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P R Z E D  SESJ A S E J MO WA
Ju ż  w dniach najbliższych obie n a 

sze izby par lam en ta rne  przystąp ią  do 
pracy ustaw odaw czej.  D ekret  P ana  P re 
zyden ta  Rzeczypospolitej zwołuje je  na  
sesję zw yczajną w cztśn ie j ,  niż w y m ag a  
tego rygor u s taw ow y i dotychczasowa 
tradycja. Okazało się rzeczą n iezbędną, 
by do w alki z kryzysem  gospodarczym  
s taną ł  również i czynnik  ustaw odaw czy  
obok tych  czynników, k tóre  dotąd, n ie
złomnie trw ając  na  s tanow isku , dźw iga
ły walki tej ciężar.

T rw ał na pos terunku  przedewszyst- 
k iem  rząd. Szeregiem  zarządzeń z zakre
su  polityki skarbowej, celnej, k re d y to 
wej realizował dwa postulaty , narzucone 
n ieodpornie przez k o n ju n k tu rę  obecną: 
Dążył w sposób zdecydow any i energicz
ny do u trzym an ia  zachwianej rów now a
gi budżetow ej, nie cofając się przed de
cyzjam i dras tycznem i i n iepopularnem i, 
z drugiej znów strony  czynił wszystko, 
by nasze życie ekcnom iczne uchronić 
od ka tas tro fa lnych  wstrząsów  i by z ła
godzić u nas  sk u tk i  d ługotrw ałego  św ia
tow ego  kryzysu, k tó ry  gdzieindziej, w 
Niem czech, w Anglji, w k ra jach  po łud 
niowej A m eryki,  przeszedł już ze s tanu  
chronicznego w s tan  zapalny i dezorga
nizuje już  u  podstaw  tam tejsze s tosunki
fcpoiecziit* i fekoŁOiiiic/iue. N iezachw iani 
k u rs  naszego pieniądza w m om en tach  
za łam ania  się m ark i  niem ieckiej i a n 
gielskiego funta , bezwzględny ład i spc- 
kój, jak ie  cechują nasze w ew nętrzne ży
cie, polityczne i gospcd&rcze: oto rezu l
t a t  roztropnej i konsekw entnej polityki 
rządu, oto św iadectw o naszej zwartości 
i tężyzny, krzepiące n a  przyszłość bez 
względu  n a  to, jak ich  jeszcze ofiar i prac 
ta  przyszłość m ogłaby od nas  w ym agać.

O statn ia  w w ie lk im  sty lu  in ic ja tyw a 
rządu, podjęcia zdecydowanej walki ze 
sk u tk am i bezrobocia powołuje do w spół
pracy czynnik  nowy: czynnik obyw a
telski.

W tw orzonych  obecnie kom ite tach  
wojew ódzkich i lokalnych czynnik ten 
g ra  rolę pierwszorzędną. Ma on n ie ty lko 
zm obilizować i pchnąć na  odpowiednie 
tory ofiarność publiczną, co więcej on 
to  m a  zorganizować celowe zużycie śro
dków, dostarczonych przez skarb  p a ń 
s tw a  i m a  realizować w szeregu prac 
konsekw en tnych , zarządzenia rządu. Pa- 
trjo tyczna i państw ow a, nacechow ana 
karnością  i zaufaniem  postaw a społeczeń
s tw a  była zawsze fn n dam en tem , na k tó 
rym  oprzeć się m ogła  praca czynników 
rządowych. Dziś, w wyjątkowo trudnej 
sy tuacji ,  apel rządu  do wzmożenia tę tna  
naszej pracy społecznej i ściślejszego ze 
spolenia jej z zam ierzeniam i rządu, do 
scentra lizow ania  jej na zagrożonych na j
bardziej odcinkach zbiorowego życia — 
w yda z pewnością  również plon obfity.

Obecnie powołany zostaje do w spół
p racy  i czynnik  trzeć-: ustawodawczy. 
Zanim  Sejm  i S enat przystąp ią  do naj- 
w ażniejszego sw ego zadania, tj. do roz
patrzenia i uchw alenia  budżetu  p ań s tw a  
n a  rok  gospodarczy 1932 33, rozwinąć 
będą m usia ły  rozległą pracę u s taw o d a w 
czą, pozostającą przedewszystkiem^ w 
zw iązku z w alką o rów now agę budżetu  
i o złagodzenie sku tków  gospodarczego 
kryzysu. Ta praca, nowelizująca nasze- 
u s taw odaw stw o  podatkow e, czy społecz
ne, jeżeli m a  zaw ażyć już  na  liczbach 
przyszłorocznego budżetu , w ykonana być 
m u s i  szybko i sprawnie, w atmosferze 
bezinteresownej troski o dobro państw a  
i rzeczowego us tosunkow ania  się do 
zgłoszonych projektów.

Nie przesądzając, czy i o ile in ic ja ty 
w a  poselska Dzupełni p rzew idyw any plan 
prac sejm owych, na  porządek dzienny 
obrad w ejdą przedew szystk iem  przedło

żenia rządowe, przygotow ane przez o d 
pow iednie resorty  m inisterja lne, w zg lę
dnie przez Radę Ministrów. Część z nich 
pozostaje w śc is łym  zw iązku z akcją 
rządu, dążącą do złagodzenia skutków  
bezrobocia i m a  tę  akcję uspraw nić  przez 
przystosow anie u s taw o d aw stw a  do w y 
m ogów chwili obecnej (us taw a o s p ła 
caniu  zaległości podatkowych w naturze , 
u s taw a  o pracy młodocianych, u s taw a  
upow ażniająca  rząd do określania czasu 
pracy w poszczególnych ka tegor jach  p rze 
m ysłu  i t d ) Lwia część przedłużeń rzą
dow ych m a na celu znowelizowanie u- 
s taw o d aw stw a  podatkowego pod k ą tem  
widzenia uproszczenia go i w yzyskania  
is tn ie jących jeszcze źródeł dochodu. Nie 
wchodząc w tej chw ili w  szczegóły, tem - 
bardziei, że odnośne pro jek ty  nie zos ta
ły jeszcze formalnie zgłoszone do laski 
m arsza łka  Sejmu, s tw ierdz ić  jednak  n a 
leży, że nie obciążą one w żadnej formie 
now em i św iadczen iam i św ia ta  pracy, 
gdyż skarb  państw a zasilić m ają  inne 
źródła podatkowe (podatek od win ow o
cowych, nowela do podatku  od piwa. po
da tek  od tan t jem  i wysokich u p o sa 
żeń itd.)

W  obliczu sy tuac ji  trudnej  i p o w a ż 
nej tern większego nabiera znacreo ia  
nadchodząca sesja ciał pa r lam en ta rn y ch . 
Cechować j ą  m usi; poczucie odpow ie
dzialności, rzeczowy s t t s u n e k  do a k tu a l 
nych  ra g a d n ifń  i odw aga decyzji. Po

sm u tn y ch  dośw iadczeniach  la t  ub ieg łych  
nie  m ożna żyw ić zbyt w ielkich nadzie1', 
by  zmieniło się w sensie  dodatn im  i k o 
rzys tnym  stanow isko  g rup  opozycyjnych. 
Zblokowana op< zycja będzie usiłow ała 
zapewne i w dalszym  ciągu nadużyw ać  
try b u n y  sejm ow ej dla dem agogicznej 
w a lk i z rządem , dla siania zam ętu  i a- 
narchji. Popłynie zapew ne m ę tn a  fala 
dem onstracyjnych , n ierealnych, p isanych  
na  kolanie  wniosków. Posypią  się in
terpelacje czcze, obliczone na efekt chw i
lowy, k łam liw e i dem agogiczne. W tej 
pracy destrukcy jne j s tan ą  w zgodnym  
ordynku  i narodowi dem okraci i g ru p y  
lew icy i mniejszości narodow e i rep re 
zentanci wojującego kom unizm u.

Na szczęście, u k ład  sił w dzisiejszym  
Sejm ie i Senacie skazu je  z góry te  n ie
poważne próby ig ran ia  z dobrem  p a ń 
s tw a  na zupełne niepowodzenie. Sejm  i 
S en a t  są dziś in s tru m en tem  twórczej pra 
cy państw owej. Społeczeństw o z u fnoś
cią oczekuje od sw ych  posłów i sena to 
rów, że ich dorobek us taw odaw czy  nic- 
tylko uspraw ni nasz organizm  p ań s tw o 
w y do w alki o zrównoważenie b u d że tu  
i przezwyciężenie kryzysu , że ponadto 
uporządku je  szereg dziedzin zbiorowego 
życia (zagadnienie konsty tucji ,  spraw y sa- 
moi/ctdowe, prcblem y adm inis tracy jne) .  
W  m yśl dewizy: „P raw em  naczelnem
dobro p a ń s tw a ”, potoczy się praca  n a 
szych ciał us taw odaw czych. Ra.

Przed otwarciem Sejmu.
P o s ł o w i e  o trzymali  już  p o r z ą d e k  o b r a d  p i e r w s z e g o  p o s i e d z e n ia .

W A RSZA W A. J a k  wiadom o, m a r 
szałek Sejmu, dr. Sw ita lsk i  w yznaczył 
pierwsze p lenarne posiedzenie Se jm u  na 
czwartek, 1-go października, o godz. 
10 tej.

Wczoraj kancelarja  se jm ow a rozesła
ła posłom porządek dzienny tego  posie
dzenia, zaw ierający dw a punk ty :  wybór 
dwóch wicem arszałków Sejm u  oraz 
pierw sze czytanie 19 nas tępu jących  pro
jek tó w  ustaw : o zm ianie n iek tórych  p o 
stanow ień  u s taw y  o pań s tw o w y m  po
d a tk u  dochodowym; w spraw ie  zm ian  i 
uzupełn ień  us taw y  o czasie pracy w 
przem yśle i handlu; o skróceniu  i prze
dłużen iu  czasu pracy na G. Śląsku; o 
zm ianach  i uzupełn ien iach  u s taw y  o 
pracy m łodocianych i kobiet; o ograni
czeniach w za trudn ian iu  pracowników 
m łodocianych  na obszarze G. Śląska; w 
sp raw ie  uiszczania podatków  bezpośred
n ich  w na tu rze ;  o nadzw yczajnym  do
d a tk u  do pańs tw ow ego  podatku  docho
dowego; o opodatkow aniu  wina i m iodu 
syconego; o opodatkow aniu  piwa; w spra

wie upow ażnien ia  przedsiębiorstwa „Pol
ska Poczta  Poczta, Telegraf i Telefon* 
do zaciągania  d ługo term inow ych  poży
czek inw estycy jnych ; w spraw ie  no w e
lizacji n iek tó rych  przepisów po s tęp o w a
nia karnego , o zastosow aniu  pos tępow a
nia karnego  adm in is tracy jnego  do n ie
k tórych  przestępstw  karnych  dotychczas 
w postępow aniu  sądow em  oraz o n iek tó 
rych  zm ianach  w postępow aniu  k a m e m  
adm in is tracy jnem ; w spraw ie  zniesienia 
Sądu  Okręgowego w Mławie oraz o zmia 
nie okręgów  Sądów O kręgow ych w Ł o m 
ży, P łocku  i W arszawie; w spraw ie znie
sienia Sądu  O kręgowego w Białej Pod
laskiej oraz o zm ianie okręgów  Sądów 
Okręgowych w Lublin ie  i Siedlcach; w 
spraw ie  uposażenia funkcjonarjuszów  
pańs tw ow ych  i wojska oraz sędziów i 
p rokuratorów; w spraw ie  nowelizacji u- 
s taw y  o kw alif ikacjach  zaw odow ych do 
nauczan ia  w szkołach średnich i serni- 
narjacb; o organizacji s ta ty s ty k i  adm in i
s tracy jne j; o budow ie kolei n o rm alno to 
rowej Kraków — Miechów.

Zatarg chińsko-iaportski.
B e z w z g l ę d n y  b o jk o t  J a p o ń c z y k ó w  w C h inach .  W o js k a  j a p o ń s k i e  z a m i e 

r za ją  z a ją ć  Nankin.  J a p o ń c z y c y  z a p r o w a d z a j ą  w M andżur j f  w ł a s n ą
adm in i s t r a c j ę .

je s t  podobno w ykluczone zajęcie obecnej 
stolicy Chin, N ankinu. Japończycy  w 
ten rzekomo sposób c h rą  zm usić rząd 
nank ińsk i do uznania  swoich postulatów, 
k tó re  w y rtżać  się mają: 1) w n a ty th -  
n ra s to w e m  u reg u lo w an iu  w szysikich  
sporów chińsko-japońskicb, 2) w u tw o 
rzeniu  w M andżurji odrębnego i n ieza
leżnego od Chin państw a.

Z a m a c h  na c h iń s k i e g o  min is t ra  
s p r a w  z a g ran icznych .

NANK1N. T łum  studen tów , n iezado
wolonych ze s tanow iska  L*gi Narodów 
w sprawie Mandżurji, zaatakował w z raj 
m in is tra  spraw  zagran icznych  W anga  
w jego  gabinecie, zadając m u szereg o- 
brażeń na calem ci*le. M inister n iech y 
bnie poniósłby śmierć, gdyby  nie nade j
ście pomocy. Rany, odniesione przez 
minii t ra  są ciężkie. Obawiają się o jego 
życie.

Sukces  polskiego u s t a w o d a w s t w a  
spo łe c z n e g o .

BRUKSELA. Obradował tu  doroczny 
ko n g res  m iędzynarodow ej konferencji 
p racow ników  um ysłow ych , w k tó rym  
w zięła  udział delegacja  polska, złożona z 
pp.Kościńskiego, W oronieekiego, Zaleskie 
go i Jakubsk iego .  P. Kościński wygłosił  
re fe ra t  o ubezpieczeniach społecznych. 
P roponow ane przez niego wnioski, zm ie 
rzające do zorganizowania we w szystk ich  
p ań s tw a ch  odrębnych ubezpieczeń s p o 
łecznych dla pracowników um ysłow ych, 
zostały przyję te  jednom ylśn ie ,  jako  rezo
lucje kongresu .  Do zarządu wszedł po 
now nie z ram ienia  Polski p. Ed. Woro- 
niecki, w ybrany  jednom yśln ie  na  s ta n o 
wisko w ice-sekre tarza  generalnego.

Drugi e tap  polskiego ra idu  lo tn iczego.
W ARSZAW A. Kpt. pilot S tan is ław  

K arpiński wraz z inż. Suchodolsk im  dn, 
27 b. m. w ystar tow ali z K ons tan ty n o 
pola i po 13 godzinach n ieprzerw anego 
lotu przebyli szereg łańcuchów  górsk ich  
oraz morze Śródziem ne i w ylądow ali w 
Rzym ie o godz. 17.30 tego sam ego dnia. 
Do dalszego lotu kpt. K arpiński oraz 
inż. Suchodolski m s ją  w ystar tow ać dnia 
29 września.

Ujęcie t r zec iego  s p r a w c y  m o r d e r s t w a  
p o s ł a  Hołówki .

LW Ó W , W  końcu  ub. tygodniu  w 
zw iązku  ze śledztw em  w spraw ie  mor- 
ders iw a ś p. T adeusza Hołówki policja 
przeprow adziła  we Lwowie szereg aresz
tow ań. W śród a resz tow anych  zna jdu je  
się trzeci sp raw ca m o rd e rs tw a  w T rus- 
kaw cu  (poza B u tu rynem  i Kryśką) i 
jednocześn ie  dowódca bojówki u k ra iń 
sk ich  nacjonalistów , k tórego  nazw isko  
ze w zględu  na  bieg śledztw a, t rzym ane 
je s t  narazie w ta jem nicy .

P onad to  wśród aresz tow anych  zna j
du ją  się podejrzani o udział w napadach  
pod P rzem yślem  i T ruskaw com  oraz o 
zam ach  na nauczycie la  g im nazja lnego  
dr. Kłapouszczaka w roku  uo ieg łym .

MOSKWA. W edług  doniesień  z Szan
ghaju ,  ru ch  an ty japońsk i w Chinach 
przybiera coras w iększe rozmiary. W a- 
kcji antyjapońskie j  zaangażow ana je s t  
p rzedew szystk iem  młodzież. W Szan
g haju  7 uczelni przerwało zajęcia, p rze
radzając się w ośrodki agitacji  przeciw- 
japońsk ifj .  W tram w ajach  i au tobusach , 
w yw ieszono p lakaty  z różnem i an ty ja  
pońsk iem i has łam i.  S tosow any je s t  rów 
nież ostry bojkot tow arów  japońskich . 
P rasa  chińska naw ołu je do zaprzestan ia  
w alk  w ew nętrznych  i sk ierow ania  współ 
nego w y s iłk u  do odparcia zakusów  j a 
pońskich. W różnych m iejscow ościach  
odbyw ają  się zebrania, n a  k tó rych  u -

czestnicy dom agają  się zastosow ania 
wobec Japonji środków kategorycznych.

T ym czasem  Japończycy  um acn ia ją  
się r a  terenach, za ję tych przez siebie, 
zaprow adzają  tam  w łasną  adm inis trację .  
W s z js tk ie  koleje chińskie w M andżurji 
południowej podporządkowali japońskiej 
dyrekcji, na stacjach wywieszono flagi 
japońskie.  A eroplany patro lu ją  okolice, 
docierając n^ północy do linii wschodnio- 
chińskiej kolei żelaznej i Charbina. G ar
nizony w ojsk  japońsk ich  oraz flota po
w ietrzna, są w dalszym  ciągu  w zm a
cniane. W kołach ch ińskich  is tn ie ją  o- 
baw y, iż Japon ja  może rozszerzyć akcję 
swoją również na  Chiny centralne. Nie

Baczność! I N W A L I D Z I
EMERYCI
BEZROBOTNI
KOBIETY
MĘŻCZYŹNI

DZ IEWCZĘTA i C H ŁO P C Y
znajdziecie ła tw y  i dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłoszenia p rzy jm uje  A dm inis tracja  

li  ga Aleja 32, 
od godz. 8 rano  do 4 po poł.
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Pomoc powodzianom w Woj. Krakow-

KRAKÓW. — W  związku z klęską 
powodzi odbyło się w Krakowie nadzwy- 
czajne posiedzenie Zarządu Polskiego 
Czerwonego Krzyża, okręgu krakow skie
go. N a  zebraniu uchwalono ra. in. we
zwać oddziały Polskiego Czerwonego 
Krzyża do bezzwłocznego zorganizowa
nia drużyn ratowniczych i oddać je do 
dyspozycji wojewódzkiego Komitetu po
wodziowego, oraz wyasygnować 3 tys. 
złotych na celo zakupu środków spoży
wczych dla włościan, dotkniętych po
wodzią.

WARSZAWA. — Bank Polski wya
sygnował na ręce wojewody krakowskie
go 20 tys. złotych na akcję ratowniczą 
dla powodzian województwa krakow
skiego.

P rz e ś l a d o w a n ie  Polaków na Łotwie.
Z a  p o l s k i  ś p i e w  w  k o ś c i e l e  p r z e d  k r a t k i  

s ą d o w e
DYNEBURG. Przed sądem w Iłłuk- 

szcie odbyła się trzecia rozprawa prze
ciwko Polakom, oskarżonym o śpiewy 
w kościele po polsku. Podłoże tej spra
wy zasadniczo niczem się nie różni od 
podłoża poprzednich procesów.

Dnia 19 marca b. r. w kościele iłłuk- 
sztańskim miejscowy dziekan ks. Wełk- 
m e wprowadził nabożeństwa w języku 
łotewskim, potrzykroć przeplatając je na
bożeństwami w języku polskim. Rozkład 
ten, podany do wiadomości na kazaniu 
przed wotywą, miał obowiązywać przez 
cały dzień. Przybywający z odległych 
stron parafjanie-Pokcy, nie wiedząc o 
nowych przepisach, śpiewali w kościele 
po polsku, ci, którzy przychodzili póź
niej, przyłączali się i w rezultacie cały 
kościół śpiewał po polsku. Garstka Ło- 
tyszów, czując się tem dotkniętą, wnio
sła skargę, motywując ją  tem, jakoby 
Polacy zakłócili spokój w kościele. Spo
rządzono szereg protokółów i obecnie na 
ławie oskarżonych zasiadło 25 Polaków. 
Z powodu nieprzybycia na rozprawę dwóch 
świadków oskażenia sprawa została od
roczona do dn. 23 października b. r.

Szwec ja  za  p r z y k ł a d e m  Hnglji
w s t r z y m a ł a  w y p ł a t y  w  z ł o c i e

Bank szwedzki, po dwukrotnem pod
wyższeniu stopy proceltowej, wydał za
rządzenie przerwania na okres dwóch 
miesięcy wymiany banknotów papiero
wych na złoto.

Decyzja Banku Szwedzkiego spowo
dowana jest wycofaniem ze skarbu pań
stw a przeszło 100 miljonów koron w 
złocie.

Wydanie zarządzenia tego nie było 
niespodzianką dla sfer bankowych, k tó 
re były przygotowane na ten krok ze stro
ny naczelnej instytucji finansowej.

Prasa szwedzka komentuje ten krok, 
jako zerwanie z pokryciem złotem.

Socjalistyczny dziennik duński „Social- 
dem okrat” wita krok rządu szwedzkiego 
z dużą radością, widząc w tym kroku 
zbliżenie Danji do zerwania z pokryciem 
złota.

Prasa amerykańska ocenia krok rzą
du szwedzkiego, jako nieprzynoszący 
bezpośrednich szkód interesom kapitału 
amerykańskiego.

Wielki ł a d u n e k  z ł o t a  na  rozbi tym 
okręcie .

LOS ANGBLOS. — Na skałach pod
wodnych pod San Pedro, w Meksykań
skiej Kalifornii, rozbił się parowiec P a 
nama Mail „Colombia". S ta te t ten wiózł 
m. in. 850.000 dolarów w sztabach zło
tych. Wszystkich podróżnych uratowano, 
skarb jednak został na okręcie. Ponie
waż według ustawy meksykańskiej, p a 
rowca nie można uważać za opuszczony, 
dopóki na nim znajduje się jakakolwiek 
żywa istota, przeto kapitan sta tku zosta
wił na pokładzie psa i kota. O ile zwie
rzęta nie zdechną w najbliższym czasie, 
właścicielom okrętu wolno będzie roz
począć akcję ratowniczą, jeśli zaś zde
chną, każdy przedsiębiorca ratunkowy 
ma prawo przystąpić do uratowania 
skarbu i policzyć za to sobie bardzo w y
sokie komisowe.

Dr. Leon Goldman
Choroby k o b iec e

powrócił
Pi łsudskiego  9, tel. 261.
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S e n s a c j a !  Dziś i dni  n a s t ę p n y c h !  S e n s a c j a !

P I E R W S Z A ,  E U R O P E J S K A  O P E R E T K A  FILWOWA
ulubieńców Publiczności—uroi It  L i l j a n  H a r u e y  L ninanegó Willy Pr i t soba

W I E L K I ,  W S P A N I A Ł Y  P R Z E B Ó J  S E Z O N U !

Przepiękna melodyjna o'perelka, op ie
wająca miłość uroczej księżniczki do 
m łodego syna fabrykanta samochodów.Walc Miłości

Na d  program W S Z E C HŚ W IA T O W Y  P R Z E G L Ą D  DŹWIĘKOWY, TYGODNIK PAR A -  
MOUNTU, DODATEK KRESKOWY F L E I S C H E R A  SEN NOCY ZIMOWEJ
Ceny miejsc: Krzesła parterowe 1 zł. i 1.20 gr. L oże part. zł. 1,50. Balkonowe zł. 2.

LAVAL I BRIAND W BERLINIE.
Dyplomaci Francji i Niemiec  uzgodnil i wiele sp raw  spornych.

BERLIN. — W niedzielę kanclerz 
Rzeszy, Brtining wydał bankiet na cześć 
gości francuskich. Podczas bankietu w y
głoszono z obu stron toasty. Brtining 
wyraził radość z powodu wizyty Lavala 
i Brianda, wskazując na konieczność u- 
sunięcia różnic z drogi do porozumienia 
i współpracy francusko-niemieekiej. L a 
val, odpowiadając na ten toast, podkre
ślił, że jeszcze żaden premjer francuski 
nie był w Berlinie z misją urzędową i 
wyraził nadzieję, że uda się stworzyć 
stały organ współpracy francusko n ie 
mieckiej.

S prawa d ługów wojennych,
BERLIN. — Po bankiecie w pałacu 

kanclerskim, Laval i Briining omawiali 
szczegółowo sprawę spłaty długów wo
jennych i podobno osiągnęli w tym 
względzie całkowite porozumienie.

Francuzi u p rezyden ta  Rzeszy.
BERLIN. — W poniedziałek przed 

południem obaj francuscy mężowie sta

nu przyjęci byli przez prezydenta Rzeszy, 
Hindenburga na 10-minutowej audjencji. 
Następnie Francuzi, w towarzystwie mi
nistrów niemieckich udali się do zamku 
Briiningslinden, gdzie z poszczególnymi 
ministrami omówili wiele zagadnień, od 
których zależne jes t  stworzenie stałego 
porozumienia i współpracy Francji z 
Niemcami.

Głosy prasy.
PARYŻ. — Wszystkie tutejsze dzien

niki, omawiając wizytę Lavala i Brianda 
w Berlinie, stwierdzają zgodnie, że 
wkrótce nastąpi zasidniczy zwrot w sto
sunkach francusko - niemieckich, które 
odtąd zaczną się układać w kierunku s ta 
łej współpracy obu państw. Berlińska 
„Germania" twierdzi, że porozumienie 
Francji i Niemiec jest koniecznością, 
gdyby zaś prasa niemiecka miała zaj
mować w tej sprawie stanowisko nie
przychylne, oznaczałoby to dążenie do 
upadku Niemiec.

Po sejmie Z w .N a r .  Pclsk. w Ameryce.
N ow e władze  Związku sk ładają  się  ze  zw olenn ików  Opozycji. Se jm p o 

s tanowił  nawiązać  śc is łą  ł ą czn o ś ć  ze  s ta rą  Ojczyzną.
(T elegram  w łasny „Słowa C zęstochow skiego11.)

NOWY JORK. W mieście acranton 
zakończyły się obrady 26 go sejmu 
Związku Narodowego Polskiego, naj. 
większej na świecie polskiej organizacji 
ubezpieczeniowej i oświatowo-kultural- 
nej. Na sejm przybyło zgórą tysiąc po 
słów, wybranych przez poszczególne 
gminy (obwody), oraz kilkudziesięciu 
przedstawicieli prasy. Podczas trwania 
obrad przez cały czas był obecny z Pol
ski generał Orlicz-Dreszer, oraz kilku 
dziennikarzy z Warszawy. Przebieg o- 
brad był dość burzliwy w pierwszych 
dniach trwania sejmu, — opozycja za
rzucała dotychczasowemu cenzorowi 
(prezesowi rady nadzorczej) Kazimierzo
wi Sypniewskiemu, adwokatowi z Pitt- 
sburga, że stosując protekcjonizm, stwo
rzył wiele synekur dla swych ludzi, że
rujących na majątku Związku. M. in. za 
rzucano skandaliczną gospodarkę w w y 
dawnictwie Związku — „Dzienniku Zwią
zkowym”, wydawanym i drukowanym 
we własnej drukarni Chicago. Kierowni
kiem tej drukarni i dyrektorem w yda
wnictwa był od trzech lat, t. j. od cza
su zwycięstwa prądów demokratycznych 
na sejmie 25 tym, niejaki Sienkiewicz, 
posiadający własną drukarnię w innej 
dzielnicy miasta Chicago. Cenzorem w y 
brany został przedstawiciel opozycji, a-

dwokat Świetlik, który zapowiedział 
przeprowadzić sanację w dotychczaso
wej gospodarce Związku. W  następstwie 
wyborów — kilkadziesiąt osób, zatru
dnionych w biurach Związku, zostanie 
usuniętych, a na ich miejsce wejdą lu 
dzie zaufani, wysunięci przez nowy za
rząd Związku. (Ms).

NOWY JORK. Sejm w Scranton u* 
chwalił nawiązać ścisły kontakt z radą 
organizacji Polaków z zagranicy oraz 
polecił opłacać składki, uchwalone przez 
pierwszy zjazd Polaków z zagranicy. 
Sprawę muzeum w Poznaniu przekazano 
radzie nadzorczej oraz zarządowi cen
tralnemu.

Następnie sejm uchwalił przyznanie 
5.000 dolarów na rzecz inwalidów armji 
polskiej w Detroit i 2500 dolarów dla 
towarzystwa przyjaciół związku w W ar
szawie. Po wyczerpaniu porządku dzien
nego zaprzysiężono nowe władze. Cenzor 
Świetlik wygłosił mowę programową, w 
której zaznaczył, iż związek przychylnie 
i przyjaźnie ustosunkuje się do rządu 
polskiego i będzie kultywował polskość 
na wychodźtwie, otaczając opieką szcze
gólnie młodzież. Obrady sejmu zakoń
czono uchwaleniem doniosłych wniosków 
w sprawie szkolnictwa. Przyznane sub 
sydia wynoszą łącznie 45.000 doi. (PAT)

Komuniści  i soc ja l i śc i  r zą d z i ć  będą  
Hamburgiem.

BERLIN. Rezultat wyborów do par
lamentu Wolnego Miasta Hamburga 
przedstawia sie, jak  następuje:

Socjaldemokraci uzyskali 214 509 gło 
sów (246.685 w r. 1928), Komuniści — 
168 618 (114.257), Niemiecko-narodowi 
43.269 (94,048), Demokraci 67.000 (87.553), 
Partja  ludowa 36.920 (85 507), Partja
gospodarcza 11,273 (20.136), Hitlerowcy 
202 465 (14 760), Centrum 10.794 (9.402), 
Chrzęść. Sacjal. Służba Lud. 10.874 (0).

Na podstawie tych wyników parla
m ent Wolnego Miasta Hamburga skła
dać się będzie z 46 (60) posłów socjal
demokratycznych, 35 (27) komunistycz
nych, 9 (22) niemiecko-narodowych, 14 
(21) demokratów, 7 (20) partji ludowej, 
2 (4) partii gospodarczej, 43 (3) hitlerow
skich, 2 (2) Centrum, 2 (0) chrześcijań
sko sotjalnej służby ludowej. (PAT).

Komunistyczny dos taw ca  dynamitu.
BERLIN. Dzienniki tuejsze donoszą, 

że w Bochum (W estfalji)  aresztowany 
został kupiec, Schad, który dostarczał 
kopalniom materjały wybuchowe. Rów
nocześnie Schad dostarczał dynamit par- 
tjom wywrotowym, a szczególnie kom u

nistom. Aresztowany, któremu udowod
niono winę, ma stanąć przed nadzwy
czajnym sądem, który może za to prze
stępstwo skazać go na śmierć.

Z różnych s tro n
w kilku w ierszach.

— Min. pracy i'oplem społecznej gen. 
dr. Hubicki udał się na tereny, zalane i 
zagrożone powodzią. Nadto ofiarował na 
rzecz nawiedzionych powodzią 2» tys. 
złotych, składajęc je na ręce komitetu.

— Z dniem 1 października powstaje 
w Warssawie, na wzór zagranicy, pierw 
szy w Polsce sąd samochodowy.

— Wczoraj przybył do Londynu Igna
cy Paderewski. Znakomity artysta odbę
dzie tournóa artystyczne 'po Anglji.

— W Warszawie bawił w niedzielę 
były prezydent Meksyku, p. de la Barra 
z małżonką; wygłosił on odczyt p.t. „ Ju 
stice, Eqoite, Force”.

— Polski Pen - Klub wydał wczoraj 
przyjęcie w Hotelu Europejskim w W ar
szawie na cześć poety hebrajskiego Ch. 
Bial ka, bawiącego obecnie w Warszawie. 
W przyjęciu wzięli udział najwybitniejsi 
przedstawiciele polskiej i hebrajskiej l i 
teratury.

— W Tustanowicach, pod Drohobyczem 
policja ujęła dwóch groźnych bandytów,

Szczepana Szczurka i Antoniego Cholewę, 
którzy przez szereg miesięcy byli postra
chem Drohobycza i powiatu.

— Pisma katolickie w Niemczech wy 
rażają wątpliwość co do prawdziwości 
wizyj Teresy Neuman z Konnersreuth, 
ponieważ rodzina nie pozwala na prze
n ie s ie n i  jej do kliniki, celem poddania 
dokładnym badaniom 'lekarskim.

— Urzędnik jugosłowiańskiego mini
sterstwa kolei, inż. Djuric, który znajdo
wał się również wśród pasażerów pocią
gu, jaki wykoleił się pod Bia - Torbagy, 
(Węgry) gdzie wiele osób straciło życie, 
oświadczył, że katastrof i nie była spo
wodowana zamachem, lecz była wpływem 
przypadku.

— Na miejsce zdetronizowanego wład
cy bandyckiego Al. Capone, wybrano w 
Ameryce dawnego jego towarzysza, 
33 letniego Piotra de Vato, posiadające
go pod swemi rozkazami 4.000 bandy
tów i złodziei amerykańskich. De Vato 
otrzymał tytuł „wielkiego rządcy”.

— W Wiedniu zmarł w 94 tym roku 
życia emerytowany urzędnik pocztowy, 
Adolf Glaser, który brał udział w woj
nach w latach 1859, 1862, 1866, służąc 
w w ijęku austrjackiem również i pod
czas wojny światowej.

— Z powodu wstrzymania kredytów 
Drzez banki niemieckie, jedna z najwię
kszych firm przemysłowych w Łodzi, 
Sp. Akc. Grosslajt złożyła do sądu poda 
nie o odroczenie wypłat.

— W ciągu urządzonego w Lucernie 
„Dnia lotniczego” wydarzył się ciężki 
wypadek. Nadporucznik Gerber z Zagrze
bia spadł wraz z samolotem w tłum w i
dzów, zabijając na miejscu trzy osoby, 
raniąc 20 osób ciężko.

— Jak  donoszą dzienniki brukselskie, 
prof. Piccard, stanowczo proteseuje prze
ciw wieściom, rozsiewanym przez dzien
niki niemieckie, jakoby miał polecieć w 
stratosferę. Prof. Piccard oświadcza s ta 
nowczo, że więcej w stratosferę nie po
leci.

— Pociąg osobowy, jadący z Mukde- 
nu, wjechał w pobliżu stacji f jahato  na 
pociąg towarowy, przyczem uległ rozbi
ciu. Znaczna ilość osób poniosła śmierć, 
jest również wielu rannych. Pociąg jadą  
cy z Mukdenu do Tientsinu, był ostrze
liwany z karabinu maszynowego przez 
samolot, którego narodowości nie udało 
się stwierdzić. Dwie osoby zostały zabi
te, wiele osób odniosło rany.

— Nowym Jorku  rozpoczął się kon 
gres monarchistów rosyjskich, w którym 
weźmie również udział wielki książę Cy
ryl Włodzimirowicz. Wielu m onarchi
stów uważa go za legalnego następcę 
tronu rosyjskiego. Ks. Cyryl mieszka o- 
becnie w Koburgu.

— Na giełdzie nowojorskiej, zanoto
wano złoty polski 11.20. Tendencja ry n 
ku naogół mocniejsza. Zwyżka papierów 
polskich w znacznym stopniu spowodo
wana jestw ielkim  zainteresowaniem wy- 
chodźtwa, które kupuje masowo papie
ry polskie.

— Do Berlina przybył z Moskwy b. 
sowiecki komisarz ludowy do spraw o- 
światy Łunaczarskij i zamieszkał w ho
telu Kaiserhof. W edług informacyj z ber
lińskich kół politycznych, nie jest w y 
kluczone, że Łunaczarskij skorzysta z o- 
becności ministrów francuskich w Berli
nie, aby konferować z Briandem.

— Jeden z najbogatszych panujących 
świata, maharadża Haiderabadu, ofiarow ał 
rządowi angielskiemu swój skarbiec zło
ty, zawierający kruszce szlachetne i kosz
towności na sumę 300 miljonów dolarów.

— W tegorocznych manewrach l i tew 
skich biorą udział następujący oficero
wie Reichswehry z Królewca: pułkow 
nik Schaumburg, dowódca I p. p. i m a 
jor von Salmuth.

Najkorzys tn ie j sze  
ź r ó d ł o  zakupu

F U T E R
w firm ie

D i c h a ł
Hjdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

P ił sudsk iego  5, 
Telef.  305.
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„GRAND - KINO”

IDT
Od poniedziałku 28 września 1931 r. i w dni^następne

AiCIEKAWSZA TREŚĆ .
AJPKANTNIEJSZA MIŁOSC 
AJNOWSZE PRZEBOJE PARYŻA

oto co ujrzycie i usłyszycie we wspaniałym film ie

„KAWIARENKA
- i r : ir0a ^ hsaą; n n u R i c E  c h e v a l i e r  L jegm° a s :  i v o h h e  v a l l ' E E

i t

NAD PROGRAM D źw ięk o w y  T y g o d n ik  Fox‘a , D o d a te k  kresko*  
w y F ie isch era  i P o lsk a  ch w ila  b ie ż ą c a .

P oczą tek  seansów : w  dni p o w sz e d n ie  o 5, w  soboty  o 4, w  n iedz ie le  i św ię ta  o 3 pp. 
C eny  m ie jsc  zwykłe: Krzesła zł. 1 i 1.20 gr., ba lkon  zł. 1, loże 1.50 i 2 zł.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś ro d a  30 w rześn ia :  H ieron im a Kapł.
W sch ó d  słońca: g. 5.34. Zachód 17.20.
D ługość dnia 11 godz. 14 m.

N o cn e  dyżury a p te k .
W  nocy  z w to rk u  na  środę: II Aleja, 

O sta tn i Grosz.
W  nocy  z ś ro d y  na  czw artek: I Aleja,

T rz e c ie g o  Maja.
Z K om itetu  S p o łe c z n e g o  N ie 

s ie n ia  P o m o cy  B ezro b o tn y m . W
m yśl odezwy Kom itetu  Społecznego Nie- 
sienią Pomocy B ezrobotnym  w Często- 
chowie, Sekcja F in an so w a zw raca się 
n in ie jszem  do w szystk ich  biur, insty tu - 
cyj i zrzeszeń z apelem  o wcześniejsze 
przystąp ien ie  do form ow ania zbiorowych 
list  składek, wzgl. potrąceń i przesianie 
ich pod adresem  Sekcji na ręce  prezesa 
Sekcji, vice dyrektora B anku  Polskiego 
p. Boruckiego (gm ach B anku Polskiego).

Indyw idua lne  deklaracje  f rm , wzgl. 
osób prosim y sk ładać do tejże Sekcji 
wg. poniższego wzoru:

DEKLARACJA.
Im ię i nazwisko, wzgl. nazwa firmy. .

 A d r e s ...................Z a w ó d ...................
dek laru je  n in ie jszem  dobrow olną s k ła d 
kę na  cele Kom itetu  Społecznego N ie 
s ienia Pomocy Bezrobotnym  w w y so k o ś 
ci z ł....................gr. . . m iesięcznie w cią
gu  6 m iesięcy, noczynając od dnia 1 go 
października 1931 r. Sk ładkę powyższą
w płacać będę do d n i a ....................każdego
m iesiąca  na r-k czekowy K om itetu  w 
K om unalne j Kasie Oszczędności pow. 
Częstochow skiego , wzgl. do Sekcji F i 
nansowej z siedzibą w Banku Polskim .

p o d p i s .................
Częstochowa, dn. . . . . .  . 1931 r. 
Uwag8: W deklaracji zbyteczne słowa
w ykreślić .

U rzęd n icy  M o n o p o lu  T y to n io 
w e g o  n a  b e z r o b o tn y c h . W n u m e
rze wczorajszym  pisaliśmy, że urzędnicy 
w ydzia łu  śledczego z k ierow nik iem  p. 
pkom isarzem  Kozłowskim na czele opo
datkowali się na rzecz bezrobotnych w 
wysokości jednego procentu  od sw ych 
poborów m iesięcznych. P iękny  ten  przy
k ład  znalazł już naśladow ców , bowiem 
pracow nicy  częstochowskiego oddziału 
'Monopolu Tytoniowego opodatkowali się 
rów nież w w ysokości jednego proc. od 
sw ych  poborów mies. J a k  z tego w y n i
ka, u rzędn ik  polski nie ogranicza się do 
uchw ał Kom itetu, że podatek  ma w yno
sić pół proc. Policja dała  przykład, za 
n ią  poszli prac. monopolu, a za n imi pój
dą  n iew ątp liw ie  inni, w zrozum ieniu  sz la
che tnego  celu, na jak i  p ieniądze te m a 
ją  być obrócone. Los bezrobotnych nie 
je s t  i nie może być obojętnym  nikom u, 
obow iązkiem  każdego je s t  pam iętać  o 
tych , k tórzy  pragnęliby  pracować, a p ra 
cy znaleźć nie m ogą. Ofiarność polska 
pow inna się u w yda tn ić  jakna jba rdz ie j ,— 
jeżeli um ie l iśm y  k rw ią  i ofiarami m ienia 
budow ać Ojczyznę, m u s im y  też um ieć  
zadbać o los obyw ate li  naszej Ojczyzny.

O g r a n ic z en ie  k u rso w a n ia  a u to  
b U S Ó W . J a k  się dow iadujem y, au to b u 
sy, kursu jące  na  Iinji „B “ t j. Nowy Ry
n e k — św. Barbara, które dotąd odchodzi
ły co 30 min., od dnia  wczorajszego 
k u rsu ją  co 35 min., czyli n a  dobę liczba 
au tobusów  na linji „B“ zm niejszy się 
o pięć.

W y p ła ta  z a s iłk ó w  b e z r o b o t
nym . M agistrat częstochowski, jako  in 
s ty tu c ja  zastępcza Obw odow ego F u n d u 
szu Bezrobocia, w ypłacił w okresie od 
14 do 20 b m. zasiłków bezrobotnym  w 
su m ie  20775 złotych. Zapomogi o trzy
m ało  ogółem 1958 osób, z tego 1163 
m ężczyzn reszta  zaś kobiet.

„ P o c h o d n ia ” ćw iczy w  n ow ym  
lo k a lu . Cnór m ęsk i „Pochodn ia” p rze
niósł się do nowego lokalu  Związku 
Związków przy ul. N. M. P. 43 (wejście 
z pódwórza), gdzie od tąd s ta le  odbywać 
się  będą próby śpiewu. J a k  już  donosi
liśmy, „Pochodnia” przygotow uje się do 
obchodu pierwszej rocznicy sw ego i s tn ie 
nia. D yrygent,  p. Leszczyński dobiera na 
konce rt  rocznicy repertuar,  jak iego  Czę
s tochow a jeszcze nie słyszała, m. in. w y
konane  zostaną u tw ory  ta k  potężne, jak  
„Burza m o rsk a ” W allek - W alewskiego, 
p ieśn i kaszubsk ie  Je teyk i,  żołnierskie 
W allek-W alew skiego i k ilka  innych k o m 
pozytorów. Próby śp iew u odbyw ają  się 
s ta le  w poniedziałki i czw artk i od godz. 
19-tej do 21-szej. T am że przyjm owani są 
nowi członkowie. „Pochodn ia” jes t  jedy
n y m  chórem  m ęsk im  w naszem  m ieście, 
chórem  o charak terze  reprezentacyjnym ,

0 czem św iadczy  k ilkanaśc ie  w ystępów  
na uroczystościach, u rządzanych przez 
różne zrzeszenia częstochowskie.

Z życia  to w a r z y sk ie g o , w  po
niedziałek chór męski  „Pochodnia ’ spra
wi ł  mi łą  niespodziankę po próbm ś p i e 
w u w n o w y m  lokalu d w o m  s w y m  cz łon
kom,  pp. W acławow i M atuszewskiemu
1 W acławow i H aneczkow skiem u; na cześć 
solenizantów , w ytrw ałych  śp iewaków  po
tężny cbór m ęsk i  w ykona ł brawurowy 
tusz, a dy ry g en t  p. Leszczyński i p o 
szczególni członkowie składali obu w y 
m ienionym  życzenia. N astępnie  w je d 
nym  z lokali odbyła się koleżeńska „ka- 
la fon ja”, przy której gwarzono serdecz
nie do póź ie j  nocy.

W ystaw a n a  m y d ło  d la  b e z 
ro b o tn y ch . Pod hasłem  „Na mydło dla 
bezrobotnych zostanie o tw ar ta  z dniem
I p:-ździernika b.r. w l o k a l u  daw nego k i 
n a  .N o w eg o ” s ta ran iem  miejscowego 
Oddziału Czerwonego Krzyża^ w ys taw a  
obrazów i m  źb nieżyjących już mistrzów 
polskich. W y s taw a  będzie trw ała tylko
I I  dni. Czysty dochód przeznaczono na 
zakup m ydła  dla bezrobotnych. W ejście 
na w ys taw ę  będzie k o s z t o w a ć  jedynie 50 
groszy. N iew ątp liw ie sam  cel w ystaw y, 
jak  i p iękne dzieła mistrzów naszych, 
spraw ią , że zwiedzą ją  liczne rzesze 
m ieszkańców  naszego miasta.

P io trk ó w  w yrzek a  s ie  B o b k a . 
A resztow any swego czasu Feliks  Bobek, 
były kierow nik  betonowni w C zęstocho
wie, filar CK W., za nadużycia  na  szk o 
dę naszego m iasta ,  byl jeszcze do dnia 
wczorajszego rad n y m  m ias ta  P iotrkowa, 
skąd  pochodził. Na wczorajszem posie
dzeniu Rada m ie jska  w Piotrkow ie po
wzięła uchw ałę , zawieszającą Bobka w 
czynnościach radnego. Spraw a Bobka o 
n a d u ż y c i a  z n a jd u je  się w urzędzie pro
k ura to rsk im  przy Sądzie O kręgow ym  w 
Częstochowie. .

Biura za rzą d ó w  F ed era cji i 
Z w iązku P o d o fic e r ó w  R ezerw y
zostały przeniesione na s tałe  do nowego 
lokalu  w dom u nr. 6 przy Alei K ościu
szki.

O sta tn ie  p r z e d s ta w ie n ia  d o 
s k o n a łe j  k o m ed ji „R oxy”. Dyrekcja 
tea tru  podaje do wiadomości, że w  ś ro 
dę, 30-go b.m. i czwartek, I-go paździer
n ik a  odbędą się osta tn ie  przedstaw ienia  
tryskającej hum orem  komedji a m ery k ań 
skiej „Rnxy” Barry Connersa , w d o ty c h 
czasowej obsadzie. W czw artek  będzie 
to więc cz ternaste  z rzędu p rz ed s taw ie 
nie. D yrekcja  pow tarza „Roxy” jedyn ie  
dlatego, że na  k ilku  osta tn ich  przedsta
w ieniach  wiele publiczności m usiało  o- 
dejść od kasy  wobec braku biletów. W 
p ią tek  i sobotę tea tr  nieczynny. Kto więc 
jeszcze nie widział „Roxy”, a chce się 
serdeczn ie .ubaw ić ,  niech skorzysta  z o- 
statniej sposobności i zawczasu kupi b i 
let. Sprzedaż biletów odbyw a się codzien
nie w kasie  tea tru  od godz. 16 rano do 
22-giej.

„K aw iaren ka. — „Grand K in o”.
W' przeciw ieństw ie  do daw nej kom edji 
francuskiej,  granej w kinie  z Adolfem 
Meljon lub jeszcze wcześniejszej z Max 
L inderem , film ten jes t  niejako w idow i
sk iem  t łu m o w em  (nie kam era lnem ),  n ie
om al m on u m en ta ln em , o ile no tabene 
„m o n u m en ta ln a  k o m ed ja” je s t  wogóle 
ra tż liw a.

Ale ta  m onum en ta lność  nadsekw ań- 
ska robi zawsze wrażenie lekkiej, s trze
listej arch itek tu ry ,  podczas gdy  m o n u 
m en ty  am erykańsk ie  w yglądają  zawsze 
ja k  kolosy na  g lin ianych  nogach. „Ka
w ia ren k a”, to kalejdoskop przygód typo 
w ego francuskiego  „garcon” , k tóry  
prócz ostrego języka , posiada ładny  
głos, a zw łaszcza tę właściwość, że z 
naj trudn ie jszych  sytuacyj życiowych wy 
chodzi obronną ręką. T en  sym patyczny  
gaw rosz, a raczej M aurice Chavalier, 
k tóry  g ra  jego  roję, t rzym a na swoich

szerokich barach  cały ten  film i jest o- 
ś rodk iem  w szystk ich  fascynujących  sy 
tuacyj. Inne postacie nie w y trzym ują  
porów niania z ty m  b raw u ro w y m  boha 
terem . P a r tn e rk am i C hevaliera w ty m  
film ie są żona jego Yoonne Vallee oraz 
T an ia  Fedor. Pozostałe  osoby przesuw ają  
się przez ekran  dość m artw o  i blado, 
prócz śpiewaczki, nie budząc głębszego 
za in teresow ania .

N aturalność, w dzięk  i sw oboda tego 
film u je s t  jednak  n ie ty lko zasługą Mau- 
r ice 'a  Cbavaliera, ale i scenarjusza, oraz 
reżyserji.

B ezpretensjonalna akc ja  odznacza się 
g ładkim , po toczystym  u k ład em  scen , 
tem po je s t  chyże i pełne w esołych n ie 
spodzianek. Nie zawodzi h um or f r a n c u s 
ki, pozbawiony sztuczności i n ieo k rz esa 
nia  g e rm ańsk ich  komedyj. Najlepiej 
chyba w ypad ły  scena  pojedynku, lek c ja  
śpiew u, oraz p rodukcje  śp iew aczk i w 
kabarec ie .  N ajmniej u da tne  jest,  mojem 
zdaniem  zakończenie, nieco bana ln ie  po
m yślane. P iosenki, śp iew ane przez Che- 
va lie re 'a  dość m iła  i dość sym patyczn ie  
w pada  w ucho. Cały fi lm  pieni się i 
m usu je  od w artk ie j ,  g iętkiej i doskonale 
chw ytanej przez ap a ra tu rę  dźw iękow ą 
m ow y francuskiej  o tyle sym patycznie j  
brzmiącej dla nas  od niew yraźnego beł
k o ta  Jankesów .

Kto wygrał na loterji?
Onegdaj, w p ię tnas tym  dniu  ciągnie- 

nia 5 ej klasy 23-ej polskiej loterji p a ń 
stwowej, padły większe w ygrane  na  n a 
stępujące n um ery :

Zł. 5.000 na N-ry: 34824 45569 96677 
158006 187022.

Zł. 3.000 na  N-ry: 28001 83S36 55313 
120226 124130.

Zł. 2.000 na Nry: 34376 38199 52971 
57494 58980 77034 89655 111540 123768 
126550 132619 159140 176630 191308.

Zł. 1.000 na N-ry: 4224 6635 9691 
26494 35298 37844 52652 57678 59812 
65605 70017 75797 76597 78410 .82333 
89610 104269 106595 106933 125976
133078 134945 138604 140950 141527
150208 164192 16635 170580 177917
181234 190750 19119 192380 195432
197473 201675 203853 209801.

A r esz to w a n ie  n ie b e z p ie c z n y c h  
„ b u to k r a d ó w ” . W swoim czasie d o 
nosiliśm y o kradzieży obuwia, wartości 
1000 złotych u p. A rona B arenhercyga. 
Obecnie dow iadujem y się, że tu t .  W y 
dział Śledczy, dzięki energ icznem u do
chodzeniu  w ykry ł  spraw ców  kradzieży i 
odebrał w iększą część skradzionego o-
buwia.

Kradzieży tej za pomocą w łam ania  
dokonali: Marjan Owczarek (Nowomiej- 
ska  4) i E d m u n d  P leban ik  (Nowy R y 
nek 12). Po dokonaniu  kradzieży złodzie
je postanowili się pozbyć obuwia i roz- 
sprzedali je  różnym  osobom, zam ieszka
ły m  na Zawodziu. M. in. sprzedali je  n ie
jak iem u  Lucjanowi M utk iem u (Nadrze
czna 28), Janow i Jan ikow i (Nowomiej- 
ska  15), Józefowi P ią tkow i (Nadrzecz
na 12), Czesławowi Garbciowi (Dzielna 
8) i innym .

Policja odebrała obuwie, pochodzące 
z kradzieży, od wyżej w ym ienionych  o- 
sób i zwróciła je poszkodow anem u. 0 -  
w czarka  i P leban ika  osadzono w w ię
zieniu.

Sm utny k o n ie c  w e s o łe j  l ib a 
cji. Z jakiej okazji p. S tan is ław  Zasie- 
wicz (Trzeciego Maja 20) urządził w dniu 
wczorajszym su tą  libację w sw ym  dom u, 
zapraszając na  n ią  w ielu gości n iew ia
domo, fak tem  jednak  jest,  że libacja m ia
ła miejsce, a miejsce... m iało  libację. 
G jśc ie  byli w szyscy dobrym i zna jom y
mi gospodarza, to też p. Zasiewicz przy
jął ich bardzo serdecznie, goszcząc i czę
s tu jąc  czem cha ta  bogata . Poniew aż jed- 
dak  „w każdem  stadzie znajdzie się p a r 
szyw a ow ca”, jeden  z gości czy to cier 
piący na arystokratyczną chorobę, jak ą

je s t  k leptom anja, czy też poprostu był 
najzw ykle jszym  złodziem, skradł gospo
darzowi z kieszeni 93 złote. P. Zasiewicz 
zameldował o kradzieży policji, zazna
czając, że nie warto  urządzać żadnych  
libacyj, ani też  zapraszać gości,

TO I OWO.
Moje kłopoty  je s ienno-z im ow e .
Zima 'zbliża się szybkiem  tem p em , 

deszcz pada, bo m u  się tak  podoba, m nie 
zato niepodoba się, że deszcz pada, czy
li, że jed n em u  się podoba, a d rug iem u  nie 
podoba i tak  dookoła W ojtek.

Onegdaj wieczorem dra łow ałem  do 
dom u po zebraniu  pew nej organizacji; 
deszcz ciął niemiłosiernie, chcia łem  się 
schronić do autobusu, którego, n ies te ty , 
nie było, a k iedy po dłuższem oczeki
w aniu  nadszedł — przekonałem  się, że 
w kieszeni m am  praw dziw e krajowe 
płótno. Nie było więc innej rady, jak  
tylko na własnych samochodach udać 
się n a  bardzo odlegle przedmieście.

Byłem w ia trem  podszyty, albowiem  
bardzo cienki, letni płaszcz w ia tr  targał 
m i na w szystk ie  strony, kapelusz  n a to 
m iast powędrował na  s ta ry  kasz tan  w 
trzeciej Alei. Zaklą łem  w duchu  — d la 
czego nie ścięto tego drzewa wraz z in- 
nem i, które k iedyś s ta ły  w innych  ale
jach .  Gdyby nie było tego drzewa, nie 
byłby się tam  dostał mój nędzny kape
lusz, a tak  — rad, nie rad  — m usia łem  
w d rap y w ać  się na gałąź, ażeby zdjąć 
mój „d ach ” i „ood n im ” pójść dalej.

Przy tej mozolnej p racy  zastał m nie 
stróż bezpieczeństwa, k tóry  już  w yjął 
no tes  i chciał pisać protokuł. I napo- 
zór słusznie, bo i pocóż m nie t i m  licho 
zaniosło? Zacząłem się tłum aczyć i d o 
radzać  panu  z no tesem , aby na wiatr i 
deszcz sporządził sążn is ty  protokuł, a 
w ted y  „w y n ik ” będzie n iew ątp liw ie  d o 
skonały. P an  z no tesem  popatrzył na 
m nie, zm rużył oko i w  te  mniej więcej 
odezwał się stówa: „panie, m nie  pan w 
bu te lkę  nie nabijesz”, poczem, widząc, 
że z tak im  „bideuszem ” w daw ać się 
nie warto, odszedł krokiem  służbow ym .

J u ż  by łem  blisko domu, gdy naraz 
lunęło, jak z cebra, ciarki nie p rzecho
dziły po m oim  ciele, albow iem  przem o
k n ię ty  do ostatn iej n i tk i  — ciała już nie 
czułem, a dusza  zdaw ała  się u la tać  gdzieś 
n iby  w spom nien iam i do dni upalnego  
lata, na które tak  bardzo w lipcu narze
kaliśm y.

Nazajutrz postanow iłem  ubrać się w 
inny, cieplejszy płaszcz, którego, m ó 
w iąc naw iasem , nie m am  w C zęstocho
wie, poniew aż pozostał w Grodzie P rz e 
m ysław a, gdzie przez dłuższy czas za 
m ieszkiw ałem . A w ięc i z tego nic. Mu
siałem  —  ja k  dobry obyw ate l — obywać 
się bez tego płaszcza i tak  po obyw a
te lsku  obyw am  się dotąd. Postanow iłem  
kupić  nowy płaszcz, całe jed n ak  niesz
częście w tem, że w kieszeni ciągłe p łó t 
no. M iałem już  zam iar włożyć futro, ais 
odradził mi mój gospodarz, persw adując , 
że narażę  się na kom prom itację ,  bo s ło ń 
ce świeci i polska jesień  nadchodzi.

J e s ie ń  rzeczywiście nadeszła — po 
południu  lunął deszcz, a wieczorem — 
ja k  zw ykle — pompa, niegorsza od po 
przednich.

Cienki płaszcz mój, p rzesiąknięty  
praw dziw ą deszczówką, spraw ia  w  n ie
których  m iejscach w rażenie skórzanego, 
w n iek tórych  na tom ias t  podobny jes t  do 
b lachy,— wszystko s tw ardniało  i ja t a k 
że stw ardnia łem ...

Wczoraj m ia łem  szczerą chęć poży
czyć od kogokolwiek pieniędzy, n iew ie 
le — tak ot ze t rzys ta  złotych, cóż to 
znaczy tak a  drobnostka? Ale s tary  k o le 
g a  mój odradził mi, mówiąc: „ty nie po
życzaj, proszę ja ciebie, bo ci n ik t  nie 
pożyczy, lepiej umrzej, a nie choć do 
nikogo, bo narobiłby m i w s ty d u ”.

U słuchałem  tej rady i postanow iłem  
um rzeć, co n iew ątp liw ie  przyję te zosta 
nie z radością zwłaszcza przez „jubilata" , 
życzącego m i oddaw na wszelkiej pom yśl
ności s łowam i „żebygo, psiakrew, panie, 
sziag trafił".

Dokładnego term inu  „um arc ia” podać 
jeszcze nie mogę, w każdym  razie z a 
pew niam , że wiecznie żyć nie będę.

TEN.

Lekarz dentysta  D I M  G R U  fi i t C
Ul. Najśw. M. P a n n y  (I Aleja) 10, tel. 2-50.

P O W R Ó C I Ł  
P rz y jm u je  codz ienn ie  od 9—1 i od 3—7 w. 

W  niedzie le  i św ię ta  od 9 — 2 po poi.

Uprzejmie prosimy Sz. Czytelników o uregulowanie prenumeraty za ubiegłe miesiące.
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Anglicy uciekają z Francji.
Niespodziewany krach w finansach Anglji zaskoczy! turystów  

angielskich we Francji.
(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  „ S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o " ) .

Paryż, w kińcu września.
Chociaż to godzina poranna, jednak

że poczekalnie bankowe przepełnione są 
interesantami; przy biurkach w wielkiej 
hali z; jęli miejsca jacyś wytwornie ubra
ni mężczyźni, wyglądający na miljone- 
rów, na twarzach ich jednak zarysowi je 
s'ę pewne zdenerwowanie, — wypełnia
ją oni czeki, na które mają podjąć pie
niądze. Przy stołach zajęły miejsca bar
dzo opalone słońcem panie, z ze cieka
wieniem przeglądając tabele giełdowe w 
porannych wydaniach dzienników, z po
zornym spokojem, jednakże wzrok ich 
sięga ciągle w stronę mężów lub braci, 
oczekujących otwarcia kasy bankowej.

Zapytany przezemnie w< źny bankowy, 
szepce m i na ucho: „To sami Anglicy! 
Już przed godziną ósmą rano, jeszcze 
przed otwarciem okienek, przyszli i ocze
kują otwarcia kasy wymiany w ilu t” .

Anglików ztskoczył we Frani j i  krach 
walutowy, spadek funta. Pozjeżdżali się 
z wielu miejscowości do Paryża, aby 
tu pozałatwiać sprawy, związane z wy
jazdem i uciekać z Francji do swej o j
czyzny, zanim — jak się niektórzy wy
latają — funt spadnie do stopy bezwar

tościowej. Hjtele, restauracje i kawiar
nie opróżniają s;ę mi mentalnie, g( ście 
angielscy pośpiesznie pakują swe rzeczy 
i wyjeżdżają. Na dworcu kolejowym 
przepełnienie.

Mowa gubernatora banku angielskie
go, Snowdena podziałała na Anglików 
piorunująco; niema siły, któraby ich 
mogła zatrzymać w gościnnej Francji. 
Każdy zachowuje spokój, w duchu jed
nak burzy się na dziwną gospodarkę 
sterników finansów angielskich. Ale każ
dy z synów Albionu wierzy w poprawę, 
n ik t nie rozpacza, nawet panie zacho
wują się z prawdziwym spokojem an
gielskim.

W pociągach przepełnienie, na okrę
tach, odchodzących do Anglji z Le Ht.v- 
re i Cherbourg, wszystkie miejsca zaję
te. Linje okrętowe na krachu angielskim 
zrobiły niezły interes.

Jedno tylko jest pewne, te przysłowie, 
kursujące od wielu lat: „Pewny, jak bank 
angieiski" — na dłuższy czas z jdzie z 
„repertuaru" gości paryskich z bogatego 
i dumnego do niedawna Albionu.

M. W wettt.

Z KRAJU.
Wielki zjazd rezerwistów  

w Krakowie.
Onegdaj odbył się w Krakowie uro

czysty III, ogólno-polski zjazd Stow. 
Rezerwistów i b. Wojskowych Rzplitej 
Polskiej, W zastępstwie Prezydenta 
Rzplitej przybył na uroczystość do Kra
kowa min. Hubicki wraz z wojewodą 
Kcściałkowskim, prezesem Zarz. gł. i 
Komentem Gł. Zw. Stow. Rezerwistów i 
B. Wojskowych. Uroczystości rozpoczęły 
się p( święceniem sztandaru pułkowego 
na Rynku. O godz. 9 ej rano pod arka
dami Sukiennic przed ustawionym ołta
rzem polowym kapelan wojskowy ks. 
Matz Marski odprawił mszę św. Na pod- 
jum  ołtarza ustawiły się poczty sztan
darowe. Hon< rowe zaś miejsca zajęli: 
min. Hubicki, woj. Kościałkowski, woj. 
Grażyński, prez. Belina Prażmowski, po
słowie, senatorowie i min. Po mszy po
święcenia sztandaru dokonał ks. biskup 
Respond, wygłaszając podniosłe kazanie. 
Na uroczystość przybyło do Krakowa 
k ilka  tysięcy członków Stowarzysz* ń 
z różnych stron kraju, m. in. z Wilna, 
Górnego Śląska, Warszawy i Poznania.

Po poświęceniu sztandaru i po licz
nych przemówieniach odbyła się defilada 
pod Barbakanem. W defiladzie wzięły 
udział P. W. kolejowców, pocztowi ów, 
rezerwistów z okolicznych wsi oraz sze
regi górali w barwnych strtjach z no
wosądeckiego i krakusów. W południe 
w sali Starego Teatru odbyła się akr- 
demja ku czci Prezydenta Rzplitej. Po 
licznych przemówieniach zebrani podpi
sali dekrację, składając hołd Najwyższemu 
Zwierzchnikowi siły zbrojfiej Prezyden
towi Mościckiemu i równocześnie Marsz. 
Piłsudskiemu. Po południu na podwórzu 
koszarowem 20 p. p. odbył się wspólny 
obiad żołnierski.

Dotychczasowy prezes zarządu głó
wnego; Związku Rezerwistów, wojewoda 
Zynćram-Kcściałkowski irzekł się tej 
godności.

Z Częstochowy na zje ździe w Krako
wie byli obecni pp.: Jan Castellatti, se
kretarz Stow. Rez. i b. Wojskowych na 
powiat częstochowski, zast. komendanta 
powiatowego, ppor. rez. Marjan Haup- 
tman i 6 szeregowych w mundurach.

Przedstawiciele lotnictwa
estońskiego w Warszawie.

W dniu 26 b. m. przybyli z Tallina 
do Warszawy przedstawiciele Estońskiej 
L ig i Obrony Powietrznej Państwa oraz 
estońskich władz lotniczych w osobach: 
p. p. Kóstera — b. min. wojny i osłon
ka parlamentu, inż. Eibrechta — insp. 
lotnictwa i inż. Tiitsa — sekretarza L i

gi, celem iłożenia rewizyty zarządowi 
głównemu L. O. P. P.

Czwaity przedstawiciel estoński* go 
lotnictwa ppłk. Balde bawi już w War
szawie od k ilku  dni.

W Polsce baw ć oni będą do dnie 30 
b. m.

Stypendjum im. T. Hołówki  
w Baranowiczach.

W żeński* j bursie imienia zasłużonej 
działaczki Ziemi Nowogródzkiej Józefy 
Tuhanowskiej, utworzono styperjum im. 
ś. p. Tadeusza H łówki, w postaci jed
nego stałego miejsca bezpłatnego dla 
białoruskie) uczenicy.

Wiśnie kwitną.

We wsi W ielki Klińcz, w powiecie 
kcścierskim, na Kaszubach, zakwitła 
przed k ilku  dniami po raz drugi w tym 
roku wiśnia. Zjawisko to wy wi L ło  wśród 
włościan n; jprzeróżniejsze komentarze: 
jedni twierdzą, że będzie wczesna i o- 
stra zima, inni przewidują zirrę lekką. 
Do kwitnącej wiśni schodzą się liczni 
włościanie, którzy w najprzeróżniejszy 
sposób tłumaczą sobie „kwiotcie w je- 
senną pora na kaszebście wiśnie” .

Tresowanie bakteryj 
do waiki z rakiem.

W laboratorjum psycholrgicznem 
uniwersytetu Colgate w Hamilton, w 
stan:e New Jork, ukończono świeżo sze
reg ciekawych dośw:adczeń nad w pły
wem rozmaitych potraw na skurcze żo
łądka jrzy  trawieniu, wydzielanie się 
śliny i na s ik i żołądkowe.

Zwłaszcza badania, tyczące się tych 
soków, dostarczyły danych niemal sin- 
sacyjnyoh. Szybkość wydzielania się so
ków stwierdzono na próbkach, dobywa
nych z żołądka. Osoby badane, spoży
wały pi trawy próbowe, o których wpły
wie na soki żołądkowe chciano otrzymać 
dane, poczem w odstępach piętnastomi
nutowych zapuszczano osobom tym son
dy do żołądków, a otrzymane w ten 
sposób próbki, poddawano rozbiorowi 
chemicznemu.

Przedewszystkiem okazało się, że 
sam widok i wąchanie potraw, a nawet 
ty lko myślenie o nich, wywołują lekkie 
wydzielanie się soków żołądkowych. 
Dopiero jednak po spróbowaniu pokar
mu następuje poważne zwiększenie się 
wydzielania tych seków. Na pierwszem 
miejscu stoją pod tym względem słody

cze, a na drugiem mięso.
Stwierdzono następnie, że smak słony 

podnieca w pewnym stopniu wydziela
nie się soków, smak zaś gorzki lub 
kw fśny danej potrawy nie wywierają 
żadnego wpływu.

Wykazy grificzne dowiodły, że wy- 
dzialenie soków żołądkowych rozpoczy
na się już z chwilą odczucia smaku po
trawy w ustach, poczem zwiększa się 
stale w przeciągu jeszcze mniej więcej 
godziny po obiedzie, ?mniejszając się 
szybko po upływie tego czasu.

Z wykazów powyższych widać też, 
że po upływie około dwu godzin od 
chw ili spożycia normalnego posiłku, na
turalne wydzielanie się soków żołądko
wych dochodzi do punktu zamku. Ale, 
niestety, w tym  czasie jeszcze nie cała 
zawartość żołądka jest strawiona. Nale
żałoby zatem przedłużyć wydzielanie się 
soków trawiących.

I oto okazało się, że smak słodki 
stanowi tu wielką podnietę. W ynik spo
życia słodyczy w tym czasie ujawmał 
się n a t y c h m i a s t .  Pozwala to 
dojść do wniosku, że d iug i deser, spo
żyty w godzinę po obiedzie, kilka cu
kierków, zwłaszcza czekoladek, albo 
ciastko słodkie, stanowią nietylko przy
jemny dodatek do obiadu, ale także 
cenną podnietę do trawienia.

Zrozumiały wobec tego i uzasadniony 
naukowo staje się zwyczaj podawania 
sorbetów, lub lodów, podczas długiego 
bankietu, obfitującego w potrawy ciężkie 
podnieca to bowiem wydzielanie się so
ków żołądkowych.

Co usłyszymy dziś przez  Rsdjo?
W a rs z a w a , d n ia  30 w rz e ś n ia .

11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k r a jo w e j P A T .
11.58 S y g n a ł cza su  z W a rs z .  O b s e rw .  A s tr  

h e jn a ł k ra k . ,  p ro g ra m  na  dz. b ie ż .
12.10 M u z y k a  z  p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 K o m . m e te o r , i d. c. Dłyt.
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a rc z y .
15.25 „ W ś r ó d  k s ią ż e k "
15.45 K o m . h a rc e rs k i.
16.00 M u z y k a  z  p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  die* 

ż e g lu g i i r y b a k ó w
16.55 R a d jo k ro n ik a .
17.15 M u z y k a  z p ł y t  g ra m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t.
18.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19.00 R o z m a ito ś c i.
19.20 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 U rz .  K o m . P a ń s tw . In s ty tu tu  M e te o r
20.00 P ra s . d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  1.
20.15 P o g a d a n k a  m u z y c z n a .
20.30 T r .  k o n c e r tu  e u ro p e js k ie g o  z B e r l in a
22.15 D o d a te k  do  P ra s . D z . R a d j.
22.20 K o m . m e te o ro l. ,  p o lic . ,  s p o rt.
22.25 P ro g ra m  n a  d z ie ń  n a s tę p n y .
23.00 M u z y k a  ta n e c z n a .

ZG U B IO N O  k w i t  lo m b a rd u  N r . 4640. A . L is , „  
u l. J a s n o g ó rs k a  22.

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZATAMI
R O M A N S .  33)

— Pani Józi fino, — rzekł Leander 
Biche tonem wesołym i swobodnym, wy
kluczając wszelki ceremonjalny wstęp — 
pani Józefino... Nie mam zaszczytu znać 
pani osobiście, lecz wiem od hrabiDy Gol- 
o i o w ielkiej uprzejmości i uczynności 
pani... Oto jest k; rtka, którą mi koniecz
nie kazała zabrać i oddać pani... Cho
ciaż sądzę, że to zbyteczne, tembardziej, 
że jesteśmy z p. Bićautier. Czyż nie 
tak?

Pani Józefina już poznała tego, któ
rego nadal uważała za przyszłego męża 
sw fj pani i złożyła mu niski ukłon. Na
stępnie przeczytała kilka wierszy, nabaz- 
granych na bilecie wizytowym hrabiny:

„Prcśba do pani Joeśphine o doga
dzanie przybywającym panom przez cały 
czas, jaki zechcą spędzić w pałacu” .

Gdyby nie obecność częstego gościa, 
pana Brćautier, wierna zarządzająca roz- 
pytałaby się napewno o bliższe szczegó
ły. Ale z chwilą, gdy pan Brćautier był 
obecny...

XVIII.
W ZIMOWĄ NOC.

Pani Józefina nie wiedziała, oczywi
ście, jak trudno było m inistrow i zdecy
dować się na przyjazd do tego domu, 
gdzie go otaczały niedawne, a tak słod
kie wspomnienia.

W małym saloniku, gdzie się obe
cnie znajdował w towarzystwie Leandra

i Oviera, zwykł siadywać z nią, prowa
dząc czułe rozmowy.

Na tej kanapce o spłowiałych tonach 
siedziała w ów wieczór wiosenny, gdy 
z ust jego, prawie pomimo woli, uleciało 
gorące wyznanie; bowiem idylla z pięk
ną hrabiną nie odbyła się bez wyrzutów 
sumienia. Pomimo zaślepienia szałem i 
pożądaniem nie mógł zapomnieć tamtej, 
słodkiej Klotyldy, którą zdradzał.

Ale Eleonora Goldi była tak piękna, 
wiał od niej taki czar tajemniczo-podnie- 
cający, że w je j obecności nikło, bladło 
wszystko, co nie było nią.

Stojąca poza nawiasem towarzystwa, 
Klotylda była mu żoną, dyskretną i praw
domówną przyjaciółką, serdeczną dorad
czynią, której duszę znał tak dobrze i 
był jej pewien.

Eleonora była uwodzicielką o nieprze
partym, upojonym uroku, potraf da cza
rować coraz to w inny sposób. Umiała 
Dadać ich wzajemnym stosunkom taki 
charakter, że Bićautier wciąż się oba
wiał ją urazić, drżał każdej chwili, że ją 
straci przez jakąś niezręczność.

Dlatego nie odwrżył się przygotować 
Kloty Idę do zerwania, jakby uczynił każ
dy człowiek jego usposobienia przez ele
mentarną uczciwość.

Poprostu dlatego, że hrabina wpły
nęła nań w takim  kierunku.

W tym celu odwołała się do pomo
cy Rivolata — ni*szczęsnego męczenni
ka, który cierpiał jak potępieniec, law i
rując pomiędzy kochanką, bawiącą się 
nim w sposób okrutny, a przyjacielem 
swym B’ 6f utier, nierozłącznym towarzy
szem przygód i niebezpieczeństw w cza
sach, gdy obaj walczyli na drugiej pół
ku li o powiększenie kolonjalnych włości 
Francji.

Zaznaczyć należy, że w chwili, gdy 
blady i zmieniony Breautier przeżywał 
we wspomnieniach chwile uniesiiń m i
łosnych, jakich był świadkiem niebieski 
salonik, nie podejrzewał nawet, że hra
bina Goldi stawszy się, jego narzeczoną, 
była jednocześnie kochanką Rivolata.

Ol vier de Chermoize i Leander B i
che nie potrzebują się uciekać do nad
zwyczajnych zdolności wróżbiarskich, aby 
odgadnąć myśli, kłębiące s ę w głowie 
przyjacielu. Jakgdyby za wspólną bez
słowną ugodą szanują jego przygnębione 
milczenie.

Wreszcie Aleksander Breautier prze
mówił:

— Czemu kładliście taki nacisk na 
to, abym tu przyjechał? Czyż nie mo
glibyśmy w jakiem innem miejscu od
być tej narady, która ma być dla mnie 
tak ważna? Czy jest wogóle coś ważne
go dla człowieka, będącego w tym sta
nie, co ja?...

— Drogi pjzyjacielu! — odezwał się 
Olivier — nikt lepiej odemnie nie rozu
mie twego cierpienia... Przeżywałem on
giś podibne... Ale idzie o pana, nie o 
mnie,.. Jeśli, wspólnie z panem Biche, 
chcieliśmy, byś nam pan towarzyszył do 
Rochmarnand, gdzie wszystko wywołuje 
w panu tak bolesne wspomnienia, mie
liśmy po temu poważne powody:

— To, co mamy do powiedzenia, wy- 
woła pański gwałtowny protest... Zażąda 
pan dowodów. A dowody można znali źć 
jedynie tutaj.

Uważaliśmy, że lepiej jest jednym 
kamieniem zadać dwa ciosy... — dodał 
Leander Biche. — Pragnęliśmy oszczę
dzić panu kilka godzin męki między wy
jawieniem a przedstawieniem dowodów.

Aleksander Breautier uczynił ruch,

oznaczający zarówno zniecierpliwienie, 
jak uwagę. 01 vier ciągnął dalej:

— Powiem krótko i brutalnie... Sta
nąłem na pańskiej drodze, aby przeszko
dzić małżeństwu z hrabiną Gold', nie
tylko dlatego, iż nie jest ona wdową... 
Muszę nawet zaznaczyć, że w chwili, 
gdyśmy rozmawiali na balu w Elizeum, 
hrabina sądziła w dobrij wierze, że mąż 
jej nie żyje.

— A więc — zawołał Breautier — 
jest ona równie nieszczęśliwa, jak ja. A 
jednak mówiłeś pan o niej w tak ostry 
sposób...

Leander Biche uśmiechnął się ze 
współczuciem, słysząc ten krzyk miłości, 
dowodzący, jak bardzo Breautier znajdo
wał się we władzy uczucia. A Ohvier 
mówił dalej:

— Tak, czy owak nie mógł pan się 
stać mężem hrabiny Goldi, gdyż hrabina 
Goldi jest szpiegiem...

— Z gardła Breauttera wydobył się 
ochrypły okrzyk.

— Pozwól mi pan dokończyć — prze
rwał Olivier. — Hrabina Goldi jest szpie
giem,.. Jest wtajemniczoną wspólniczką 
ludzi, którzy pana więzili w Vichy i ka
zali wybierać pomiędzy śmiercią a uwol
nieniem szpiega Narwy.

Minister drżącą ręką dotknął czoła, 
na którera wystąpiły krople zimnego 
potu.

To niemożliwe, — wyjąkał. — Nie 
mogła mieć nic wspólnego z tym i lucź- 
mi. Jakież mogą być dowody, że ta po- 
twerność jest prawdą?

Leander Biche znowu się uśmiech
nął.

— Zauważa pan, panie ministrze, że 
pierwsze słowo jest żądaniem dowodów. 
A więc dostarczymy ich. D. c. n.
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